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„Górnoślązak:ć 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 


kosztuje na poczcie i u agentów Í za i 
z odnoszeniem do domu 2 


60 fen. kwartalnie, 
2 fen. 


ASN 


Ś Saa 24-go maja: Joanny wdowy. 
List żołnierza polskiego 
z niewoli japońskiej. 


Przed kilku miesiącami ogłosiliśmy 
już jeden list powyższego żołnierza pol- 
skiego do swego przyjaciela, a czy- 
tylnika naszego w Załężu, z którym się 
był poznał przed 5 laty podczas między- 
narodowej wyprawy chińskiej. Dwaj żoł- 
nierze polscy, jeden w wojsku rosyj- 
skiem, drugi w niemieckiem, zaprzy- 
jaźnili się z sobą do tego stopnia, że 
i póżniej, gdy losy ich rozdzieliły, nie 
zapomnieli o sobie i regularnie z sobą 
korespondowali. Wojak w pruskim mun- 
durze wrócił po wyprawie „chińskiej 
w strony ojczyste i jest dziś w Załężu 
szanowanym obywatelem i gorliwym 
pracownikiem na niwie ojczystej, nato- 
miast druha jego w szynelu rosyjskim 
losy wojenne zawiodły z tysiącami in- 
nych rodaków na krwawe pole Mandżu- 
ryi, aż wreszcie dostał się do niewoli 
japońskiej i znajduje się z 142 innymi 
Polakami w Himeji, skąd obecnie już 
drugi list nadsyła swemu przyjacielowi 
w Załężu. 

List ten niefrankowany, ma na ko- 
'percie wyeiśniętą jednę pieczątkę o ja- 
pońskich głoskach, drugą francuską 
z urzędowego biura dla jeńców wojen- 
nych z dnia 11 kwietnia b.r., a trzecią 
o łacińskich głoskach z Tokio, stolicy 
japońskiej, z dnia 15 kwietnia br. Wi- 
dać więc stąd, że Japończycy nie upra- 
wiają na pocztach swych szowinizmu 
językowego i nie obstają jedynie przy 
swej japońskiej pisowni, lecz zezwalają 
przytem i używają sami nawet znanego 
ogólnie alfabetu łacińskiego w dobrem 
zrozumieniu interesów poczty i komuni- 
kacyi wszechświatowej. 

Znamiennem jest też, że list ten, 
edresowany w przeważnej części po 
p Isku, doszedł bez żadnych trudności 
do rąk adresata. Adres brzmi dosłownie, 
jak następuje: - 

W. Wiktor J ..... 
Mistrz piekarski 
Załęże pod Katowice 

; Deutschland — Germania! 
, A więc adres ten zrozumiała poczta 
iapońska, zrozumiano go też na okrę- 
cie pocztowym, i wreszcie — najcie- 
kawsze — zrozumiała go także poczta 
niemiecka do tego stopnia, że nawet 
bez pomocy sławetnego biura tłoma- 
czeń dostarczyła list bez żadnej zwłoki 
adresatowi. Poczta wiedziała więc, co 
znączy mistrz piekarski, co jest Załęże 
i co Katowice. Aż trudno pojąć, jak 
się poczta niemiecka zdobyła na tyle 
względów dla języka polskiego, który 
przecież nie jest »amtsprache<; — czy 
może na to wpłynęły japońskie pie- 
czątki na kopercie? — Dla naszych 
polskich pósłów w Berlinie będzie to 
w każdym razie cenny materyał przy 
najbliższych obradach nad etatem pocz- 
towym. 

Poniżej podajemy list sam, lecz tylko 
w wyjątkach, gdyż miejscami nasz 
uwięziony wojak nieco za gorąco uniósł 
Się zapałem tak, że powtórzenie tych 
jego myśli w »Górnoślązaku mogłoby 
nas narazić na gniew pana prokuratora, 
€o by nam — jak to wiemy z licznego 
doświadczenia — zapewne na. dobre 
nie wyszło. 

List brzmi: 

Himeji, dnia Io-go marca 1905 r. 

Kochany kolego! 
W pierwszych słowach “mojego li- 


|| Wschód słońca: 
| godz. 3 minut 54 


Przedewszystkiem donoszę Cio otrzy- 
maniu posyłki, i nie wiem, czyli będą 
umiał ocenić taką dobroć, więc zasy- 
lam w podziękowaniu wogóle zą wszyst: 
kie dobrodziejstwa serdeczne starepol- 
skie Bóg zapłać. Otrzymałem książki 
i fotografię, z której sobie przypomnia- 
łem czas na 7 lat wstecz, jak to było 
wtedy, a teraz jak nędznie muszę spę- 
dzać swe młode lata, i to za wrogą 
sprawę! Tak musi pokutować nasze 
młode pokolenie, czyli mi wszyscy bra- 
cia i synowie nasżej ukochanej polskiej 
ziemi, tak się nasza krew polskó-kato: 
licka przelewa po górach i dolinach tej 
azyatyckiej ziemi, gdzie teraz największa 
wre walka. A za kogo? za odwiecznego 
wroga i tyrana, co burzył nasze ko- 
ścioły i deptał święte relikwie. 

Kochany kolego donoszę Ci, że jest 
nas teraz w Himeji 143 Polaków ra- 
zem z tymi, którzy przybyli z Portu 
Artura. 

Kochany Kolego, może jeszcze kiedy 
Pan Bóg pozwoli nam zobaczyć się z 
sobą, abym Ci mógł się wywdzięczyć 
za tę dobroć Twoją, której nie zapomnę 


aż do śmierci, i proszę tylko, aby Pan - 


Bóg dozwolił doczekać, co wyjdę z 
niewoli. : 

Kochany Kolego, już zdaje się nad- 
chodzi czas, iż zaświeci jutrzenka na- 
szemu ludowi, co cierpiał przez tak 
liczne wieki w niewoli tyrańskiej, bo 
już się wali ta stara maszyna, co tyle 
niewinnych ofiar pomordowała, ten zbu- 
twiały tron Garski, to państwo knuta. 
My już też mamy tutaj ryciny z pe- 
tersburskiego pogromu i chrzczenia 
wody przez samowładcę pańswa knuta, 
i było to chrzcenie krwią biednego na- 
rodu, który garnie się do swobody, a 
zapewne więcej jeszcze będzie takiego 
morderstwa, bo to początek, a nie wia- 
domo, jaki będzie koniec. Lecz Pan Bóg 
nie rychliwy, ale sprawiedliwy, może się 
zmiłuje nad nędzą tego narodu i wy- 
mierzy sprawiedliwość. Tak, kochany 
kolego, i my niewolnicy (jeńcy) Polacy 
mamy to wszyscy na myśli i zanosim 
modły do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, aby się tak stało, jak naród 
przedsięwziął... 

Naród moskiewski już też zrozumiał 
niesprawiedliwość caratu i samowła- 
dztwa, bo przyszedł lud przed- pałac 
cara, aby go prosić o przychylenie się 
do jego nędzy, a on się przychylił do 
narodu nahajką, szablami i kulami, aż 
go odłączyła rzeka krwi od narodu, 
a dzicz kozacka bije i tratuje bezbronne 
ofiary. Naród polski już wiek cały tak 
cierpi, a chociaż ratował ojczyzny swo- 
jej, ale trudno mu było, bo był gnę- 
biony przez trzy zabory, a mianowicie 
przez te 42 lata, to jest od czasu osta- 
tniego powstanie, które tak ciężkiem 
było dla naszej Ojczyzny... 

. Teraz, kochany kolego, kilka słów 
o mojem życiu w niewoli japońskiej, 
bieda nie jest i dobroci mało. Co do 
życia, to jak mogą, tak się z nami ob- 
chodzą; nasze potrawy składają się 
dziennie z 3 tuntów chleba i zupy, 
a cherbaty, ile kto chce, jeden funt 
cukru na IOodni i 40 sztuk papierosów, 
mydło do bielizny i do mycia i 50 ko- 
piejek pensyi na miesiąc, a ubrania to 


mamy stare po japońskich żołnierzach, 


i to bardzo kiepskie. Co do religii 
obchodzą się z nami dobrze, i przy- 
jeżdża do nas ksiądz dwa razy w mie- 


= Telefon Nr. 1049. = ` z 


Zachód słońca: 
godz. 7 min 59 


A co do Japończyków, to są oni 
radzi z tego, że zachowujemy swoją 
religię, i my mieszkamy osobno od ru- 
skich i listy i gazety wlno nam pisać 


i czytać po polsku. 


Teraz kochany kolego, proszę Cię, 


opisz mi, jak się w kraju powodzi i jas 
kiej ludzie więcej trzymają się partyi, 
robotnicy i włościanie. Także kochany 
kolego w następnem liście proszę na: 
pisać mi co do praw narodowych, bo 
ty więcej rozumiesz, jak prawa naro. 
dowe głoszą, bo my niewolnicy nie 
wiemy, jak długo będziemy tak musielż 
pozostawać. 

" Teraz kochany kolego, kończąc za. 
syłam serdeczne dzięki, za Twoje do- 
brodziejstwo, które mi wyświadczyłeś, 
co by mi rodzony brat tego może nie 
zrobił, i zasyłam serdeczne ukłony i ca- 
łuję Cię Twój kolega. 


(Podpis i numer z listy jeńców. 


Obrady nad nowelą górniczą 


"w sejmie pruskim. 


W piątek toczyły się dalsze obrady 


nad nowelą do ustawy górniczej, wzbu- 
dzając szczególne zainteresowanie tem, 


że obecnie nacyonał-liberałowie sami 
w niektórych punktach sprzeciwiają się 
uchwałom komisyi, czem ściągnęli na 
siebie niezadowolenie konserwatystów. 
Omawiano mianowicie paragrafy, doty- 
czące !stałych wydziałów robotniczych 
i kwestyi, czy wybory do tychże wy- 
działów mają być jawne lub tajne. Ża 
stałemi wydziałami z tajnemi wyborami 
przemawiali centrowcy i posłowie wol- 
nomyślni oraz ministrowie Möller 
i Schoenstedt, który mianowicie zwal- 
czal t. zw. polityczne paragrafy z pra- 
wniczego stanowiska, wskazując na to, 
że każdy obywatel pruski ma prawo 
otwarcie wypowiadać swe przekonania 
polityczne. (To wyznanie warto sobie 
upamiętać i przypomnieć je przy okazyi 
panom ministrom. — Red.) 

Wywody te atoli nic nie pomogły, 
gdyż przy głosowaniu przepadły wię- 
kszością głosów wnioski o stałych wy- 
działach  róbotniczych i o tajności 
wyborów. 

W komisyi uchwalono dalej jeszcze, 


że kążdy robotnik, którego trzy razy 
_ ukarano za dobywarie nieczystego węgla, 


może natychmiast zostać z pracy wy- 
dalony. Uchwale tej sprzeciwiał się na 


piątkowych obradach plenarnych mini- 


ster Móller, wykazując, że w takim razie 
jużby nawet lepiej było pozostawić ka- 
sowanie wózków. Odnośny wniosek 
został też wreszcie odrzucono. 

„Dalsze obrady odroczono do ponie- 
działku. 


Jak wczoraj już krótko donosiliśmy, 
wytoczono »Sokołowie w Charlotten- 
burgu niedawno proces za »opór sta- 
wiany władzy« ponieważ na zabawę 
w kółku prywatnem nie wpuszczono 
policyanta. Sąd ławniczy jednak uwolnił 
zupełnie oskarżonych, przyznał im nawet 
zwrot kosztów obrony. Prokurator char- 
lottenburski wniósł jednak apelacyę prze- 
ciwko wyrokowi sądu ławniczego i stara 


siąc; jest to francuski misyonarz i my 
spowiadali się przed nim, tylko, że nie 
można po polsku z nim rozmawiać. 


Jmionia słowiańskie: 


24-g0 maja: Tomira. 


się udowodnić na II stronnicach, żej l 


»Sokół« to bardzo niebezpieczne to- 
warzystwo, które policya śledzić musi 
na każdym kroku. Z ciekawego uza- 
sadnienia apelacyi podajemy poniżej! 
za »Dzien. Berl.« następujący ze wszech 
miar >ciekawy< wywód prokuratora po-| 
licyjnego: | 


Po pierwsze bowiem jest >Sokół< 


< Towarzystwem wyraźnie  politycznem. 


Jego usiłowania zmierzają wyłącznie do 
celu odbudowania niezależnego państwa 
polskiego. Całe jego gimnastykowanie 
(Turnereil) jest tylko płaszczykiem dlaj 
ukrycia jego politycznych knowań (Trei-| 
bereien) i ostatecznie tylko środkiem do; 
spelnienia jego, do pewnego stopnia (l) 
fantastycznych planów wykształcenia 
wojska (ll). 


Ani w praktyce władz administra- “ 


inych 


się w tym jednym celu (odbudowania 


Polski), Tak jak umundurowani bracia 
»Sokoli< mają przypominać polskich! 
kosynierów, tak zabawy, urządzane przez 
»Sokoła«, mają tylko na celu popieranie 
polsko-narodowych usiłowań i budzenie 
dla nich sympatyi wśród Polaków, To 
też dotąd pewnie (I) nie było uroczystości 
sokolskiej, na którejby przez wygłaszanie 
mów uroczystościowych, wykonywanie 
śpiewów i odgrywanie sztuk teatralnych 
nie starano się osięgnąć owego poli-| 
tycznego celu. | 

Opisawszy następnie, jak przewodni- 
czący »Sokoła« wydalił z sali, gdzie 
się odbywała zabawa, policyanta Bal- 
cerzaka, tak się pan prokurator policyjny 
dalej wyraża: Wobec rewolucyjnych| 
usiłowań »Sokoła< (hochverraterische 
Bestrebungen des »Sokol« istniał rze- 
czywiście powód do wkroczenia ze strony 
policyi. 

»Dziennik Berliński« radzi słuszni 
»Sokołowi<, aby wytoczył prokuratorowi 
proces o obrazę, gdyż posądzać o zdradę, 
bez dowodów w ręku, nie ma prawa 
nawet prokurator. | 


_ polska. 


Zabór pruski. 


Zasądzenie redaktora. 
Redaktor »Lecha«< p. Jan Teska ska- 
zany został przez gnieźnieńską izbę karn 
za obrazę policyanta p. Schwandta na 
2 tygodnie aresztu. Prokurator wniósł 
o tydzień. 
Dobrowolna germanizacya. 
Bracia robotnik Jan, zarządzca Pa+ 


wel, robotnik Józef Stanisław i kons 
duktor Jan Fryderyk Robert Będżowir 


z Łobżenicy otrzymali, jak pisze »Leche, “ 


pozwolenie na noszenie nazwiska Bet: 
scher. 


Kara za pochwalenie Pana Boga 
w polskim języku. 

»Gaz. Gdańska« otrzymała z Załęża 
w Prusach Zach. doniesienie, według, 
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„którego nauczyciel tamtejszy p. von Sze- 
lezniski ukarał dwóch chłopców za to, 
iż przed pewnymi panami, widocznie 


Niemcami, pochwalili po polsku Pana 


'Boga. Korespondent dodaje, że chłosta 
była bardzo ostra. Doprawdy trudno 
(w coś podobnego uwierzyć, ale u nas 
niestety wszystko jest możliwe. 
Policya a wiece polskie. 

W Złokomorowie (Senftenberg) na 
Łużycach pragnął Komitet polityczny 
'na Berlin i Brandenburgię urządzić 
„wiec, ale nie dostał na ten cel sali, bo 
właściciele tychże oświadczyli, że wsku- 
tek nacisku policyi: sali udzielić nie 
mogą. — Znamy takie rzeczy iu nasna 
Śląsku. 


if 


Wiadomości ze świata. 
W Daae alówióchia 


po kilku dniowej przerwie, podjęto 
wczoraj dalsze obrady. Nasamprzód za- 


Jłatwiono w pierwszem i drugiem czy- 


„aniu układ niemiecko - luksemburski, 
dotyczący dowozu i wywozu mięsa. Na- 
stępnie przyjęto w drugiem czytaniu 
ustawę o totalizatorze. Trzecią sprawę, 
objętą porządkiem obrad, było projek- 
towane zwolnieuie sądu rzeszy w Lip- 
sku od zajmowania się rewizyami wy- 
roków cywilnej izby. Dotychczas zaj- 
mował się sąd rzeszy objektami od 


_1500 marek. Rząd proponuje, aby sąd 


rzeszy rozpatrywał objekta począwszy 
od 3000 marek, natomiast komisya pro- 
ponowała 2500 marek. Nawet przeciwko 
.propozyi komisyi zerwała się w izbie 
„Silna opozycya, do której przyłączył się 
też poseł Bernard Chrzanowski, 
upatrując w podwyższeniu sumy cofanie 
się wstecz. 
Co się działo w Metzu? 

Takie pytanie zadają sobie wszystkie 
pisma niemieckie tak katolickie jak pro- 
testanckie. Pisma katolickie wywodzą 
pomyślne dła katolickiego Kościoła 
wnioski, a protestanckie obawiają się, 
że cesarz gotów zbytnio na stronę ka- 
tolików się przechylić. Czy te nadzieje 
i obawy są uzasadnione, trudno to zba- 
dać. Podpada jednak, że cesarz tak 


łów Koppa i Fischera oraz biskup 

Fritzena i Benzlera. Dalej podpada, że 
cesarz zawezwał do siebie równie nagle 
kanclerza hr. Biilowa oraz kilku innych 
wysokich dygnitarzy. Przy uczcie, która 
się odbyła po przyjęciu orderu Świę- 
tego Grobu przez cesarza, siedział ee- 
sarz pomiędzy dwoma kardynałami, a po 
uczcie rozmawłał dość długo z dostojni- 
kami kościelnymi. 


rE nagle zawczwał do siebie dwóch bardy- | 
Je i wW- 


to wszystko nie stało i nie może 
wątpliwości, że w Metzu omawiano ważne 
sprawy polityczno-kościelne. Nie mylą 
się z pewnością ci, którzy twierdzą, że 
Niemcy zamyślają objąć po Francyi 
spadek polityczny, którym jest protekto- 
rat nad misyami katolickiemi na wscho- 
dzie. 

Głód w Hiszpanii. 

Dzienniki, pisząc o przesileniu go- 
spodarczem w południowej Hiszpanii, 
przedstawiają położenie tamtejszej lu- 
dności jako rozpaczliwe. Ponieważ żni- 
wa zupełnie zawiodły, chłopi opuszczają - 
rolę, wypaloną doszczętnie przez słońce. 
W kilku miejscowościach powstały za- 
burzenia, wywołane przez pozbawionych 
pracy. — Podczas starć z władzą wiele 
osób odniosło rany. Aresztowano liczne 
osoby, Rada ministeryalna odbyła nad- 
zwyczajne posiedzenie, celem naradzenia 
się nad ratunkiem i zażądąania kredytów 
zapomogowych. 

Na tarasie pewnego domu w Barce- 
lonie znalazła policya bombę. Areszto* 
wano 4 osoby. 

Połacy w Ameryce. 

Rodacy nasi w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej stali się z cza- 
sem z powodu swej liczby oraz swego 
znaczenia ekonomicznego czynnikiem 
poważnym, z którym liczyć się muszą 
na seryo politycy amerykańscy. Wy- 
raźnie przekonać się było można o tem 
podczas ostatniego wyboru prezydenta, 
przyczem głosy Polaków w- stanach 
Wisconsin i Illinois — gdzie bardzo 
wielu Polaków zamieszkuje — prze- 
ważyły szalę zwycięstwa na korzyść 
partyi republikańskiej. W samem mieście 
Chicago, które, nawiasem powiedziaw- 
szy, stało się najgłówniejszą siedzibą 
Kościoła rzymsko-katolickiego, żyje 200 
tysięcy Polaków. Oddano tam podczas 
owych wyborów przeszło 100000 głosów 
polskich. Po Chicago Milwaukee od- 
znacza się wielką liczbą zamieszkują- 
cych tam Polaków. Partya polska zaj- 
muje w zarządzie owych miast drugie 
miejsce i cieszy się poważaniem i wpły- 
wami. 

Prezydent Roosevelt okazał swe uzna- 
nie dla ważności głosów polskich przy 
swym wyborze pomiędzy innemi też 
i tem, że zamianował caly szereg Po- 
laków sędziami pokoju, dyrektorami 
poczty i na tym podobne wpływowe 

osady. Tak naprzykład został p. Che- 
iński dyrektorem poczty w Dulath, pan 
Błoński wyższym sędzią w Milwaukee, 
p. Pininkowski sędzią pokoju w Asbland. 
Osoba ostatniego pana zajmuje nas też 
o tyle, iż jest on synem byłego za- 


Teod. Tom. Jeż. 
-AFS y 


Siostrzane dusze 


Powieść. y 


(Ciąg dalszy.) 
Z oczów jego strzeliło szyderstwo 
w połączeniu z wyrazem rozpaczy, czy 
obłąkania. 

— Hop, hal... krzyknął i lewą rękę 
tancerce-żonie podał. Wszyscy to samo 
zrobili. ; 

Prawą dłoń włóżył w zanadrze fraka 
i serce nią przycisnął. Wszyscy to samo 
zrobili, 

Przyklęknął na lewe kolano przed 
tancerką i w rękę ją pocałował. Wszyscy 
to samo uczynili. 

Prawą rękę wydobył z zanadrza, 
podniósł ją na równi z własną kronią i... 

Pad? strzal. 

Pani Julia z przeraźliwym okrzykiem 
rzuciła się w tył. 

Mężczyźni zerwali się z klęczek. 

Kobiety owładło przerażenie. 

Muzyka ucichła. W chwilowej ciszy 
zabrzmiał okrzyk przeciągły rozdziera- 
jący i raptem urwał się. i 

Powstało zamięszanie. Jedni posko- 
czyli do pani Julii, drudzy do panny 
Lucyny, a inni zbili się w kólko około 
pana Stanisława i przypatrywali się 
podrygom konania. Jeszcze inni, jak 


14) 


pan Armulph, pan Jagniewicz. Prawecki 


1 paru ze złotej młodzieży, cichaczem 
się wynieśli. 

Pan Prosper nie chcąc pomnażać 
zamieszania, stanął sobie z boku, ręce. 
na piersiach po Napoleońsku skrzyżo- 
wał i p wał się grze uczuć, jakie 
„wypadek na obliczach gości kolejno 


wywoływał. Widział na nich najpczód 


przerażenie, potem ciekawość, potem 
politowanie, w końcu obojętność. Ta 
ostatnia wygnała tłum z domu bankruta. 
W salonie pozostali: pan Prosper i trup 
z przedziurawioną czaszką. Miejsce 
skocznych akordów muzyki zajął roz- 
chodzący się po domu odgłos płaczu 


kobiecego... 
VI 


Człowiek, gdy naturalną umrze 
śmiercią, gdy trupem już, pozostaje 
jeszcze własnością rodziny. Schodzą się 
do niego żona, dzieci, krewni, przyja- 
ciele i — jeżeli to prawda, że dusza 
wyszedłszy z ciała, nie od razu odłata, 
to cóż to za rozkosz dla niej być musi, 
widzieć niekłamane łzy, słyszeć gorące” 
westchnienia, czuć, że się było kocha- 
nym. 


U wezgłowia samobójcy zasiada | 


zgroza. Rodzina w trupie widzi dwie 
istoty: zwłoki ukochanego i tegoż uko- 
chanego mordercę. Do pierwszego gar- 
nęła by się, lecz odpycha ją drugi. 
Odpycha ją samym czynem popełnionej 
zbrodni, odpycha i tem jeszcze, że spro- 
wadza urząd, który sztywnością formy razi 
uczucie i krępuje swobodę żalu. Śamo- 
bójca, we wzgłędzie moralnym wielką 
zadaje rodzinie krzywdę. . 

Taką krzywdę zadał pan Stanisław 
pani Julii i pannie Lucynie. Uciekły 


„one od ociepłych jeszcze zwłok, bo te 


zwłoki trupem mordercy, który 
pozbawił jedną — męża, drugą — ojca. 
Przyszedł urząd z twardemi, jak ku- 
kułki zapytaniami i z sądem na trupa. 
Kobiety nie mogły swobodnie płakać. 
ć, czy nieboszczyk je 


Musiały opowiada 
kochał i jak kochał, Lucyna musiała |. 


zdradzić tajemnicę dwóch łez 


które jej czolo piekły. Następnie szu- | 


"Dla orderu samego z pewnóścią śię | katyzmu, z Klenki. Gdy tenże stracił 
ć 


miejsce dla swej narodowości, udał się 
syn do Ameryki, gdzie mu szczęście 
sprzyjało. 


Wyścig jachtów z Ameryki do 
Europy. 

Dnia 16 b. m. rozpoczął się, zaini- 
cyowany przez cesarza Wilhełma, wy- 
ścig międzynarodowy jachtów pomiędzy 
Ameryką a Europą. W wyścigu biorą 
udział jachty angielskie, niemieckie 
i amerykańskie. Tych ostatnich naj- 
więcej. Jachty wyruszyły z przylądka 
Sandy Hook pod Nowym Jorkiem. Ko- 
niec wyścigu u przylądka Lizzard w Ir- 
landyi. Nagrodę stanowi puhar srebrny, 
ofiarowany przez cesarza. Rzeczoznawcy 
twierdzą, że najwięcej szans ma jacht 
niemiecki »Hamburg«<, angielski » Wal- 
hallas, oraz amerykańskie »Atlantice, 
»Alisa« i »Endymien«<. Trzy panie 
biorą udział w niebezpiecznym wyścigu, 
mianowicie na jachcie » Walhalla«< lady 
Brassey, a na małym jachcie amerykań - 
skim >»Fleur de Lyse panna Stinson 
i pani Connelly. 


Jak isąć list Q czyli nowy sekre- 
p y: tarz Polski, za- 
wierający naukę o pisaniu listów, liczne 
wzory na listy prywatne i handlowe, na 
kwity, rewersy, świadectwa, plenipoten- 
cye, kontrakty, weksle, cesye itd. z do- 
datkiem znakomitych pisarzów. W kar- 
tonowej oprawie z rysunkiem na I okładce 
o 279 stronicach 2 mk., z przesyłką 2 m. 
20 fen. 


Zamawiać uprasza się pod adresem: 
Górnoślązak, Kattowitz OS. 


-— Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 


Katowice. Jakim był pierwotny ję- 
zyk starożytnych Germanów, wykazuje 
pismo »Ścherrs Germania, « opisujące 
życie niemieckie przez 20 stuleci. W pi- 
śmie tem wydrukowanem jest »Ojcze 
nasze w języku gotyckim: »Atta nnsar 
tu in himinam veihnai namo thein, 
aimai thiudinassui theins viarthai vilja 
theins sve in bimina jah ana airthai, 
hlaif unsarąna thanan sintainan gif uns 
himma daga, jah aflet uns thatei sku- 
laus sijairmna svasve jah veis afletam 
thaim skułam unsaraim, ja ni briggais 
uns in fraistabująi ak lausei uns oł 
thamma ubilin, unte thaina ist thindan- 
gardi jak mathn ja vulthus in aivins, 
Amen. 

Tak otóż wyglądał język Schillera 
i Góthego w najdawniejszych czasach, 
ten język niemiecki, który dziś hakatyści 


kano zbrodni w mózgu i sercu trupa. 
Chirurg krajał go w kawałki i opowiadał 
anegdoty policyantom, ktorzy się głośno 
śmieli. A pod ścianą, ze skrzyżowanemi 
na piersiach rękami stał Prosper niby 
posąg. Oczy jego były szklane, bez 
wyrazu. Głowę nieco przechylił. Słu- 
chał płaczu i śmiechu. Przyszedł inny 
urząd z regestrami i pieczęciami. Ten 
obawiał się, ażeby trup nie zabrał czego 
z sobą do grobu. Więc się spieszył. 
fieczętował wszystko co mu się pod 
ręką nawinęło. Może w zapale pełnienia 
swojej powinności byłby zapieczętował 
pokój, w którym przebywały pani Julia 
i panna Lucyna, gdyby nagle nie zja- 
wiła się pani Prawecka z prośbą do 
tych pań, ażeby przyjąć u niej raczyły 
chwilowe schronienie. Prośba ta w ta- 
kiej chwili była tego rodzaju, że odrzu- 
cenie jej było czystem niepodobień- 
stwein. Pani Julia przeto powiedziała 
tylko z płaczem: 

Jakaż pani dobra! 

I z płaczem poczęła zbierać różne 
drobnostki do ręcznej torebki. Te dro- 
bnostki były to klejnoty i klejnociki, 
które wydobywała z szuflad, były to — 
mówiła — »drogie pamiątki. Wypako- 
wała temi pamiątkami pełną torebkę, 
zarzuciła na siebie mantylę i wyszła. 
Lucyna wyszła także za matką, ale nic 
z zobą nie wzięła. Wyszła jak stała 
— w balowej sukni, z bukietem na 
piersiach, z nabrzmiałemi od płaczu 
oczami. Bukiet z włosów jej wypadł 
i warkocze się rozplotły. Jeden z war- 
koczy ` czarnym wężem przywijał się 
przez obnażomy gors. 

Przechodząc przez salon, w którym 
na kanapie, przez policyantów położony 
pra a, eki o , leżał trup pana 


Stanisława, pani Julia przebiegła, jakby 
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z pogardzeniem innych, starają się przeł 
dstawić jako »najucywilizowańszy « naj 
całym świecie! Nie zaszkodzi więc 
chyba przypomnieć im te przedwiekowe 
dziwolągi językowe. 3 

— Za obrazę komisarza policyjnego 
Heruda stawał przed tutejszym sądem 
ławniczym redaktor socyalistycznej » Ga- 
zety Robotniczej« Jerzy Haase, który. 
w marcu r. b. na pewnem zebraniu so- 
cyalistycznem powiedział, że pewien, 
tutejszy urzędnik policyjny swem fał- 
szywem tłomaczeniem z polskiego na 
niemieckie spowodował, iż jednemu 
z »towarzyszów« wytoczono proces, — 
a przytem skazując ręką na dozorującego 
zebranie komisarza Heruda, powiedział: - 
»tutaj jest one. Prokurator wniósł dla 
oskarżonego o 2 miesiące więzienia, 
sąd atoli skazał go tylko na 100 marek 
kary pieniężnej lub 25 dni więzienia. 

— Czytelnia dla kobiet w domu 
»Górnoślązaka« (I piętro na lewo) jest 
otwarta codziennie od godz. 6-tej do 
8-mej wieczorem, a w niedziele od 4-tej 
do 8-mej. Książki wypożycza się bez- 
płatnie, więc wzywamy do licznego ko- 
rzystania. 

Król. Huta. Straszne nieszczęście 
zdarzyło się tutaj w piątek wieczorem 
na ul. katowickiej. Pewna biedna wdowa 
szła tą dość szeroką ulicą przy samym 
chodniku, pchając przed sobą wózik 
z dzieckiem, gdy wtem nadjechał w szy- 
bkiem tempie jakiś wóz masarski, wy- 
wrócił i przyjechał kobietę i dziecko, 
zadając im ciężkie okaleczenia, Wóz 
natychmiast zatrzymano i z pewnością. 
nie minie kara nieostrożnego wożźnicę,. 
a prócz tego właściciel woza będzie 
jeszcze musiał płacić odszkodowanie 
albo może nawet na utrzymanie owej 
kobiecie, gdyby skutkiem  okaleczer. 
miała się stać nieżdolną do pracy. — 
Niech to będzie przestrogą dla innych, 
‘którzy podobnie zwyczaj mają pędzić na 
oślep ulicami. 

— Na szybie kolejowym poniósł nie- 
szczęście robotnik wierzchowy Franci- 
szek Słaboń. Przy ranżerowaniu wa- 
gonów został on tak nieszczęśliwie 
zgniecony, że poniósł śmierć na miejscu, 
S. pozostawia żonę i dwoje dzieci. 


Bytom. _W _ procesie przeciwko 


 Stronczkowi i 17 wspólnikom, oskarżo- 


nym o liczne kradzieże z włamaniem 
zapadł wyrok,  skazująty  Stronczka 
i Widerę, w dołączeniu do kar już po- 
przednio na nich nałożonych, każdeg” 
na 15 let domu karnego i Io lat utraty 
praw obywatelskich. Prócz tego skazani 
zostali: Karol Drabik na 3 lata domu. 
karnego i 4 lata utraty praw ob., Au-/ 


gustyn Schwedłer 3 lata domu karnego,) 


Fr. Kolakowski I rok więzienia 


i2 a 
ją przestrach gonił, Lucyna rzuc.  ę 
przy zwłokach ojca na kolana, twarz) 
w dłonie ukryła i nie płakała — zapewne ) 
modliła się. ; 

A kiedy ona była na kolanach, Pros) 
sper opuścił stanowisko swoje ra 
śc-iną, zbliżył się do kanapy i ukląkł 


) 
okok niej. ya 


salonu 
rawecka ; 


Po niejakimś czasie na pro 
od wejścia pojawiła się pani 
i zawołała: 

— Panno Łucyno! 

Lucyna się nie odwróciła. 

— Proszę pani!... 

Lucyna się nie ruszyła. 

— Mama czeka!... 

Lucyna głęboko westchnęła. 

Pani 
i trącając ją końcami palców w ramię, 


powtórzyła razem to, co tylko w trzech 


wypowiedziała ustępach: 
'— Panno Lucyno, proszę, mama ` 
czeka. 
— Niachże pani da' jej spokój!... ' 
ofuknął się na to pan Prosper. Ona 
z ojcem rozstaje się na wieki. 
pani modlitwą go córce pożegnać. ? 
Pani Prawecka odstąpiła parę kro- 


ków ze zdziwieniem, a Lucyna podnio- 
sła głowę i spojrzała na małarza, którego 
obecność dopiero “teraz spostrzegła. 


W oczach jej był wyraz: 
— Dziękuję... ż 
Nie rzekła jednakże ani słowa, 


wstała i w milczeniu szła za panią Pra- 
wecką, która ją wyprowadziła na balkon 


a z balkonu do karety. Kareta była 


własnością pana Oswalda Armulfa. sa 


"W domu niegdyś pana Stanisław. 
pozostali policyanci, malarz i trup. 
- Sąd nad tym ostatnim zakończył się - 
wyrokiem: sy 3 
— Pochować. (Cid. n.e 3 
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Prawecka podeszła do niej, 
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Pozwól 4, 


dc 2ERZB 2a sę ay wam — rama - -w . =a sama 
-utraty praw ob., Joanna Malorny 1 rok 
1 7 miesięcy domu karnego i 3 lata 
utraty praw ob., Rozalia Twardoch 
3 miesiące więzienia, Jan i Joanna 
Sczesz po 2 lata domu karnego i 4 lata 
utraty praw ob., Anna Skubacz I i pół 
„roku więzienia i 3 lata utraty praw ob., 
Józefa Krzyż 9 miesięcy i Elżbieta Krzyż 
I miesiąc więzienia. Resztę 6 oskarżo- 


pieczna ta szajka złodziejska na dłuższy 
czas przestanie niepokoić mieszkańców 
obwodu przemysłowego. 

— W sprawie projektu zamykania 
składów kupieckich o godzinie 8 wie- 
czorem odbyło się w tych dnich głoso- 
wanie interesentów, i tak oddano 217 
za projektem a 165 przeciw. Ponieważ 
w ten sposób nie uzyskano */js wszyst: 
kich głosów, więc projekt nie został 
jeszcze definitywnie przyjęty i obecnie 
zależeć będzie od rozstrzygnięcia prezesa 
rejencyi. Przeszło 150 interesentów 
wstrzymało się wogóle od. głosowania. 

Zabrze. (Znów »wielkie zbytki.«) 
Ciekawy proces toczyć się będzie, jak 
nam donoszą, w piątek 26-go bm. przed 
sądem ławniczym w Zabrzu. Miano- 
nowicie uznał prokurator, że publiczne 
noszenie w krawatce śpilki z orzełkiem 
i napisem »Boże zbaw Polskę: — to są 
wielkie zbytki. Za to przewinienie za- 
siądzie więc w piątek na ławie oskarżo- 
nych Io robotników z Zaborza, miano- 
wicie: 1) Stanisław Mróz, 2) Augu- 
styń Rogoń 3) Władysław Morcinek 
4) Sylwester Kozielski 5) Karol Skworz 
6) Jan Skworz 7) Jan Janecki 8) Kon- 
stanty Powiecki 9) Jerzy Maciejczyk 
10) Stanisław Gałąska i wreszcie jako 
jedenasty syn właściciela domu Leon 
Piecha z Zaborza za to, że wyliczonym 
powyżej robotnikom takie »niebezpie- 
czne śpilki sprzedawał ($ 360 nr. II 
prawa karnego.) 

Warto rzeczywiście być ciekawym 
na wynik tego procesu. 

— Nieszczęście poniósł na kopalni 
»Gwidona< górnik Jan Jędrysik z So- 
śnicy, którego przysypały spadające 
węgle, tak iż poniósł śmierć na miejscu. 


żonaty. 


= w niedzielę w nocy przed lokalem B., 
>œ gdzie się "odbywały tańce. Jednego 
~ z gości, robotnika Luxa, wysadzono 
z powodu hałasu na świeże powietrze, 
poczem został aresztowany. Gromada 
wyrostków chciała go odbić, z czego 
¡powstała bójka. Policyanci byli zmu- 
_ szeni dobyć pałaszy, lecz poturbowano 

jich kijami, a kilka osób zostało pora- 
~ nionych. Nazwiska przywódzców bójki 
zostały stwierdzono, to też będzie im 
ciepło. 

Rydułtowy. W tych dniach przy- 
|była dotąd banda kaing Z I4 OR. 
Cyganie domagali się od oberżysty 
/Weiraucha, ażeby im pozwolił u siebie 
obozować. Gdy W. na to nie chciał 
się spocz zaczęli cyganie odgrażać 
się. Przywołano żandarmów, ażeby na- 
trętów się pozbyć. 


Zandarmi zabrali 


skich, wskutek czego jeden cygan wziął 
nogi za pas i uciekł. Zbiega jednakże 
dogoniono i schwytano, a policya sądzi, 
Że jest to jeden z tych, którzy podczas 

_ bitwy cygańskiej w Opolu zamordowali 
swego towarzysza. . Cygana odprowa- 
dzono do: więzienia, 


. Opole. W ubiegłą sobotę udało 
się $8-letnie dziewczę Trojok do składu 
mleka na ulicy Mikołaja, w którym przy- 
padkowo uikogo nie było. Z tej chwili 
skorzystało dziewczę, i zabrało pie- 
miądze, znajdujące się w kasie, poczem 
jMiespostrzeżone oddaliło się. Dziewczę 
jpoczęło następie kupować różne ubiory, 
/Przyczem podpadło, że wszędzie płaciła 
gotówką. Sprawę więc zbadano i kra- 
_ |dzież wykryto. “Ponieważ młodociana 
_ «łodziejka dla młodego wieku nie może 
być karana, sądownie odstawiona będzie 
do zakładu wychowaczego. Smutny to 
Bardzo objaw, iż dziecko w tak młodym 
wieku dopuszają ich kradzieży. 


— »Gaz. Opolska« pisze: W środę 

© godz. 6.22 rano przybył do Opola J. E. 

ks, kardynał Kopp. Pogodabyła wspaniała. 

Miasto przybrało się, głównie za staraniem 

2-3 Ap oracą zachętą Przew. ks. proboszcza 

sM w amskiego, w nad wyraz strojne szaty. 
1 74 


o ,; SZystkie główne ulice umajone były 
zielenią 
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„ wieńcami i girlandami, na 


k 


nych uwolniono. — Tak więc niebez- 


Nieszczęśliwy liczył dopiero 25 lat i był 


Rybnik. Do krwawej bójki przyszło 


się też do przeszukania wozów cygań- ` 


od strony dworca począwszy aż"40 KO-” 
ścioła farnego, a = wodki z %> go 


wały się napisy powitalne w języku 
kościelnym, to jest łacińskim. © 

Na dworcu powitał księcia Biskupa 
ks. radzca Wrzodek, w bramie tryum- 
falnej przed ratuszem pierwszy burmistz 
p. dr. Neugebauer, pod baldachimem 


przy kościele farnym ks. prob. Abramski. 


Przez całą drogę od połowy ulicy 
Krakowskiej, przez Rynek i ulicę Odrzań- 
ską aż do kościoła tworzyły różne to- 
warzystwa i cechy szpalery; Towarzystwo 
polsko-katolickie było także pomimo 
powszedniego dnia licznie reprezento- 
wane, bo przez 150 mniej więcej 
członków. 

Skoro książę Biskup przybył, rozpo- 
częło się Bierzmowanie, które trwało aż 
do godziny 9'4, poczem odbyło się 
celebrowane przez ks. Biskupa nabo- 
bożeństwo pontyfikalne, a następnie, 
skoro ks. Biskup spożył krótkie śnia- 
danie, znów bierzmował dalej z podzi- 
wienia godną rzeżkością, zwłaszcza wobec 
tego, że książę Biskup liczy już 68 lat 
i odbył co dopiero uciążliwą, dłagą 
podróż z Mecu. 

O godzinie 4 po południu nastąpił 
obiad u ks. prob. Abramskiego, w którym 
wzięło udział około 40 przedstawicieli 
duchownych i świeckich. 

Wieczorem odbył się pochód z po- 
chodniami. 

W środę i czwartek wybierzmował 
ks. Biskup około gooo wiernych. 
Wszystkie przemowy ks. Biskupa tło- 
maczył na polskie przybyły z ks. Biskupem 
ks. profesor Lipski, który doskonale 
włada językiem polskim i posiada miły, 
donośny organ, tak iż ludowi przemowy 
bardzo się podobały. 

Wszystkie uroczystości odbyły się 
w podniosłym nastroju, bez żadnej dys- 
harmonii, wszyscy, jak wątpić nie można, 
byli zadowoleni. 

W piątek rano odjechał ks. Kardynał 
do Fosowskiej, na niedzielę wróci do 
ksól. Nowejwsi pod Opolem. 


Z Galicyi. 

Z Oświęcimia piszą nam: Uroczystość 
Najśw. Wspomożycielki Wiernych od- 
będzie się w kościele salezyańskim 
28 maja. Dzień ten pozostanie pamiętny 


w dziejach nabożeństwa narodu polskiego 


do Najśw. Dziewicy, bo tego dnia 


w stolicy Galicyi, we Lwowie, ks. arcy- 


biskup Bilczewski w otoczeniu licznych 
biskupów ukoronuje złotemi koronami 
obraz Najśw. Matki Bożej Pocieszenia 
w kościele OO. Jezuitów. Ten obraz 
ściśle łączy się z dziejami naszego na- 
rodu. Przed nim modlił się król nasz 
Wiadysław IV., tu Jan Kazimierz żebrał 
pomocy Maryi w rozlicznych niebezpie- 
czeństwach ojczyzny, tu Stefan Czar- 
niecki dziękował za zwycięstwo nad 
Rakoczym, tu Jan Sobieski prosił pomocy 
w wyprawach na Turka. Przed tym 
obrazem nuncyusz papieski Piotr Vidoni 


w r. 1656 po Mszy św. dodał na prośbę 


króla Jana Kazimierza przy końcu litanii 
do Najśw. Panny trzy razy prośbę: 
»Regina Regni Poloniae, ora pro nobis 
—.Królowo Korony Polskiej, módl się 
— ach módl się za nami<! Jak byłoby 
pięknie, gdybyśmy się wszyscy mogli 
zebrać przed obrazem, który ma -dla 
nas tak wielkie znaczenie historyczne. 
Ale ponieważ rzadko kto będzie mógł 
pojechać do dalekiego Lwowa, zbierzmy 
się jak najliczniej w dniu tak drogim 
przed Najśw. Wspomożycielką w Oświę- 
cimiu. 
szczere polskie nabożeństwo do Maryi 
i złóżmy u Jej stóp wszystkie nasze 
Krzyże osobiste i narodowe. 


Z za kordonu. 


Z Sosnowca donoszą nam, że w pią- 


tek, jako w dzień urodzin cara, popeł- 
niono w Warszawie znów zamach dyna- 
mitowy. W chwili, gdy tłum urzędników 


i oficerów rosyjskich wychodził po ga- . 


lowem nabożeństwie z cerkwi, postąpił 
tamże nagle jakiś obcy mężczyzna, który 
przedtem siedział w pobliskiej restau- 


 racyi. Lecz zanim zdołał dojść do 


cerkwi, przybliżyło się doń dwóch tajnych 
policyantów, pytając 


z zanadrza bombę i upuścił ją na ziemię, 


a skutkiem wybuchu jej zgineli wszyscy 


trzej, a dużo osób rannyc 
Będzin. Przed tutejszym sądem 


toczyła się w tych dniach sprawa prze- 


ciwko byłemu kasyerowi sosnowickiej 
Spółki, Franciszkowi  Cedrowskiemu, 
który sprzeniewierzywszy przeszło 80 ty- 


EOL PAg 


Zaznaczmy w ten sposób nasze. 


i go, co zamierza . 
uczynić; na to ów nieznajomy dobył 


HE GRĄ A LAK an 
tni d0 IN] 


aresztu policyjnego i pokrycie strat. 


Obrazki Świąteczne 
Kościoła rzymsko-katolickiego. 


Dzieło naszego Odkupienia, przed- 
stawione w uroczystościach roku kościel- 
nego i 

Żywoty kilku wydatniejszych Swiętych 
z życiorysami niektórych znakomitych 
Dostojników kościelnych. 

Książka w wielkim formacie, 800 
stronnic, w oprawie luksusowej z zło- 
tym brzegiem. 

Cena pierwotna 12 mk., teraz tylko 
6 marek. Nabyć można w księgarni 
»Górnoślązakac w Katowicach. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 


Z morskiego terenu wojny nadcho- 
dzące wiadomości nie odnoszą się do 
właściwych działań wojennych, lecz 
bądź do osoby Rożdiestwieńskiego lub 
jego następcy, bądź do szczegółów po- 
litycznej lub administracyjnej natury. 
Z Petersburga donoszą, że admirał Bi- 
rylew, następca Rożdiestwieńskiego, był 


wczoraj u cara na audyencyi pożegna|- _ 


nej przed wyjazdem na wschód. »Petit 


-Parisien« otrzymał wiadomość, że równie 


urząd marynarki, jakoteż i sztab gene- 
ralny potwierdzają zamianowanie Biry- 
lewa  główno-dowodzącym rosyjskiej 


eskadry. Birylew ma objąć komendę. 


dopiero po dopłynięciu floty rosyjskiej 
do Władywostoku. ; 

Z Saigonu donoszą, że 43 parow- 
ców węglowych, po większej części ro- 
syjskich i niemieckich, stoi koło Nabes 


„pod silną kontrolą francuskiej kano- 
'nierki, 20 innych okrętów węglowych. 
` znajduje się koło Cap St. Jaeques, 


również pod kontrolą francuską. Tylko 
I okręt rosyjski, a mianowicie parowiec 
»Kijóws stoi w porcie handlowym 
w Saigonie. Od admirała Rożdiestwień- 
skiego nie można oczekiwać żadnej 
bezpośredniej wiadomości, chyba po 
starciu. 

Z Mandżuryi donosi generał Linie- 
wicz, że Japończycy obsadzili wąwóz 
Jandulin, poczem usiłował jednakże bez- 
skutecznie obsadzić miejscowość Sza- 
hotse i musieli cofnąć się. Z pod Seo- 
nohu została odpartą konnica japońska. 
Nad wszystkiemi wiadomościami z lądo- 
wego terenu wojny góruje telegram, 
donoszący, że walna bitwa zostanie 
wkrótce stoczoną. 


Wywiezienie cesarza Korei. 

Petersburg. Tutejsza agencya te- 
legraficzna donosi z Pekinu: Rosyjski 
poseł zawiadomił rząd chiński, że Ja- 
pończycy, wbrew traktatowi z Simono- 
seki, poręczającemu niezawisłość Korei, 
mają zamiar wywieść cesarza koreań- 
skiego de Japonii. Rząd rosyjski z te- 
go powodu wniósł protest do wszystkich 
mocarstw. 


Na karę śmierci. 
Petersburg. Abraham  Stielman, 
który wykonał zamach na policmajstra 
Odessy, został skazany na śmierć, ró- 
wnocześnie jednak przedstawiony zo- 


stał do łaski cesarsiej. 


_ Dymisya Tarasowa. 

Petersburg. Towarzysz prezydenta 
w Petersburgu, Tarasow, otrzymał dy- 
misyę, o którą prosił. Tarasow był przy- 
wódcą partyi zachowawczej w Radzie 
psow, i ustąpił ze swego stanowiska 
a tego, że w łonie Rady zwyciężać 

zaczęły poglądy liberalne. 


Marynarze strajkują. 
Petersburg. Wczoraj parostatki 
finlandzkiego towarzystwa przestały kur- 
sować po Fontance skutkiem strajku 


„maszynistów. Na dzień następny zapo- 
„wiedziano bezrobocie maszynistów na 


linii newskiej i eor Do strejku ma- 
szynistów mają przyłączyć się i inni 
pracownicy towarzystwa żeglugi. 


p Połowę sprzenie- 
` wierzonych znaleziono przy nim, lub 
też jest na nie pokrycie, tak że strata 
wynosi jeszcze 40 tysięcy rubli. 
skazał Cedrowskiego na — trzy tygodnie 


Sąd 


Robotnik z Bogucic 50 fen. Czyt 


_ Zgromadzenie narodowe. ` 

Paryż. »Echo de Parise donosi 
z Petersburga, że oczekiwane jest ogło- 
szenie casarskiego ukazu, powołującego 
zgromadzenie narodowe na dzień 14-goj 
listopada. Jaki będzie system wyborczy! 
delegatów na zgromadzenie — nie jest! 
znane. ; 


Strajk służby kolejowej. ) 
Wiedeń. Z Warszawy donoszą tu.) 


taj: Na dworcach kolejowych w Mińsku, 


Połtawie i Pabjanicach wybuchł strajk: 
służby kolejowej. i 


Kazania polityczne. 

Wiedeń. >N. Fr. Presse« donosi 
z Warszawy: Na zarządzenie arcy- 
biskupa Popiela w kilku kościołach od- 
bywają się codziennie kazania przeciwko 
socyalizmowi i socyalistom. 

Zamach na patrol. 

Łódź. Wczoraj wieczorem do prze- 
jeżdżającego ul. Podleśną patrolu ko- 
zackiego dano strzały z rewolwerów 
i raniono dwóch żołnierzy. Powstał 
wielki popłoch, domy otoczono wojskiem, 
ale pościg za sprawcami okazał się już 
spóźnionym. 

Rewolucyjne rozruchy na Bałkanię. 

Belgrad. Ruch wśród Albańczyków 


„coraz bardziej się zwiększa i codzień 


staje groźniejszy. W wielu miejscowo-, 
ściąch przyszło wprost do rewolucyi. 
Ruch zwraca się głównie przeciw chrze- 
ścianom, których rozbrojenia domagają 
się powstańcy, chrześcianie bowiem, na. 
podstawie jakiegoś specyalnego przy- 
wileju, mogą nosić broń. W miejsco- 
wości Dilane, do której wkroczyli Mace- 
dończycy, powstała formalna bitwa mię- 
dzy Albańczykami a tureckimi żołnie- 
rzami. Albańczycy zostali odparci, mimo 
to jednak zagrażają oni ciągle miastu. 


Dla głodnych rodaków pod zaborem. rosyjskim 
złożyli w dalszym ciągu: 
I. H. i I. Św. z Botropu 6,50 mk. Od 
robotników z Król. Huty zebrał Jan 
Kaleta 13,80 mk. Od ubogiej wdowy) 
z Król. Huty 5o fen. Polak z Wielkich 
Paniów I mk. Franciszek Dyrda I mk. 
Klara Cymander 1 mk. Wojciech, 
i Augustyn 2 mk. Franciszek Brada 
z Lipin I mk. J. I. Laurahuta 50 fen. 


z pod agenta Kuśki w Ligocie złożyli: 


J. S. 3 mk. |. G, I mk: H. K. 5ofen. 
R. T. 30 fen. K. F. 50 fen. F. M. 
5 mk. L. P. 50 fen. J. B. 50 fen. W. 
P. 60 fen. eh Z. 20 fen. 1.:.B; I mk. 
F. Dz. 5o fen. J. H. 50 fen. M. B. 
5o fen. L. K. 50 fen. I. M. I mk. 
Aug. P. r mk. W. K. 50 fen. K. G- 
1 mk. R. S. 5o fen.. K. H. 50 fen. 
I. P. 50 fen. R. G. 50 fen. F. H. 2,50 


mk. F. M. 75 fen. I. K. I mk. L.Th. 
50. fen: E E 1 mk. T. Pigo fei 
K. C. 30 fen. W. P. 5o fen. Grono 
robotników z Paruszowca złożyło 10,50 
mk. Zebrane przez p. Jarantowskiego 
z Poręby: Jarantowski 3 mk. Bąk 50 
fen. Grutza 20 fen. N. N. 6 fen. Wal- 
czuch Io fen. Zimek 20 fen. Strzoda 
10 fen. M. Nowara 30 fen. Hajorz 
go fen. N.N. 50 fen. Sorawik Io fen. 
Bartłodziej 50f. Binias 10 f. Borowy 10 f. 
Bartoszek 10 fen. M. Nowak 20 fen. 
Schebesta 10 fen. Kanclerz Io fen. 
Paprotny 10 fen., Reichel 20 fen. Jan 
Kania 50 fen. Szubert 50 fen. Gaida 
Io fen. Nowok 20 fen. Długosz 20 fen. 
Wilde 20 fen. Oślizłoz 20 fen. Anna 
urek 50 fen. Nasiadek 20 fen. W. 
Giittner 50 fen. Fr. Łabczyński 50 fen.. “ 
Ranik 1o fen. Bartella 50 fen. Gra- 
biński 20 fen. N. N. 30 fen. Krzyża. 
25 fen. Fr. Sobtzik I mk. Zuppa 50 fen. : 
Borzycki 20 fen. Jan Nawrat 50 fen. i 
Jan Widera 50 fen. Kita 30fen. Kali- 
woda 20 fen. Bartella Jak. r mk. Wit- i 
tig, Wrocław I mk. Ehrlich, Bytom i 
3 mk. Michalik, Bytom I mk. Konie- | 
czny, Poręba 20 fen. Hirsch, Tarno- | 
wice 50 fen. Schwarzer Tannk 2 mk. | 
Kosterlitz, Zabrze 50 fen. Hamburger, 
Zabrze 50 fen. Jan Golynia 50 fen. 
Jan K. z Katowickiej Hołdy 50 fen. | 
Dotychczas zebrano 265,01 mk. | 
O dalsze składki bardzo prosimy. 


Sprawy towarzystw. . 
Katowice, Baczność! Odtąd co niedzielę | 
po południu od się będą na Jęzorze | 
(w Ćalicyi) wspólne i zabawy oraz przy- 
gotowania do ćwi zawodowych na tego- 


o- | 
ów. 


roczny Zlot okręgu VI (śląskiego) Sokołów pol-| - 
skich” U egu VI ( ego) 


zatem o liczny udział 


ćwiczącyć z wszystkich gniazd okręgu. 
oł 


Czołem ! Naczelnik okresowv. że 


kinie Ph 

N. Morkowski 
Król. Hata (Kdnigshfite) 

Kronprinzenste. 16. 
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W sobotę, dnia 20-go b. m, o godzinie 144 po 
południu zmarł po długiej, ciężkiej chorobie nasz najuko- 
chańszy syn i brat 


Paweł Szotek 


w 20-tym roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona 


Rodzina. 
Szopienice, dnia 22-go maja 1905. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23-go b. m., o gó- 
dzinie *a8 rano z domu żałoby w Szopienicach. 


Einbeck 408. 


Katalogi darmo, 


Resztki! Resztki! Resztki! 


30 m. sortowane resztki katunu 
Io mk. za zaliczką, wolna wy- 


AE a 


Zaproszenia 
weselne 


wykonuje gustownie 


drukarnia 
„Górnoślązaka" 


Katowice 
ulica Beaty nr. 16. 


Z 
1 


Żę% 
m 


najserdeczniejsze życzenia (/ 
przyjaciele i krewni. 54 


OR "= >= 


b 
Reparacye zegarkòw 
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 
mistrza, bez uczni i pomocników. 
Nowe srebrne zegarki od 8,00 mk. pocz. 
E. Fey, zegarmistrz a 
Bytom, Backerstr. w pobliżu starego kościoła. MR 


Waleska 
Moja żona Sa ie: 
zginęła mi w sobotę, zabierając moje rzeczy. Szczę- 
śliwy znalazca niech ją sobie zatrzyma. Przechodząc 
nową szkołę życia, życzę im najlepszego powodzenia. 
Za długi, które żona moja porobi, nie odpowiadam 
i ostrzegam przed zakupnem moich rzeczy. 
Wincenty Kuliński, Roździeń. 


jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, Ą 
piece żelazne, okucia do okien i drzwi. E 
x tk 
Najtańsze ceny. 
S. Wrzesziuski dawniej Adolf Jgel A 
g ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. $ 
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b 


s PEI 
„Dzieje Polski 
z Hustracyam! przea Juliana 
Baczyńskiego. Dzieło to obej 

muje 944 stron, zawiera o 
200 pięknych ilustra które 
| wipźdząyh portrety królów, 
etmanów, starożytne zamki, 
kościoły, ixiowy i osiem mapek. 
Dzieło napisane językiem czysto 
polskim i tak zajmująco, że się 

je czyta jak powieść jaką. 
Cena egz. brosz. 6 mk., egz. 
karton. 7 mk., egz. opr. 7,50 mk. 


Na portom aa 0 Pod 
„bórnoślązak”, Kattowitz 0.-8. 


. 

Kamienica 

| dobrze procentująca się, nieda- 
leko do roboty i w pobliżu targu 
w Starem Zabrzu z 11 pomie- 
szkaniami, z ogrodem i stajnią 
przy małej wpłacie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia przyjm. 


Jan Wycisk w Starem Zabrzu 
ut. Pawła (Paulstr.) nr. 7. 


Dom 


w Mikołowie przy ul: Szkolnej 


W sobotę, dnia 20-go b. m., o godzinie '44 po 
południu zmarł po dłuższej chorobie współpracownik 
nasz, zecer 


Paweł Szotek 


w 20-tym roku życia. 
Niech odpoczywa w spokoju. 
Katowioe, dnia 22-go maja 1905 r. 


ce pierwszorzę- 


Kołow 


x S a l Be A dne, vee z 6 pomieszkaniami mam z wol- 
sobotę ia 20-50 b. m.. zmarł z fabry a prywatnych i | nej ręki zaraz do sprzedania. 
A 8 ? handlarzy od mk. 65,— pocz. | Zapłata jak możebna. 


Stanisław Wyteszkiewicz 
w Mysłowicach, 
ulica Następcy tronu 25. 


Dom 


z 8 pomieszkaniami, z sklepem 
i budowiskami jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje pod lit P. Z. M 
Eksp. »Górnoślązakae. 


Przybory do kót Bina, 
około mk. 4,—, węże po- 
wietrzne od mk. 2,80 pocz. 


takż 
Reparacye **;,, 
obcych wyrobach, prędko 

i tanio. 


Katalogi darmo i franko. 
Duisburger Fahrradfabrik 
„Schwalbeść Akt -fes. 


Duisburg-Wanheimerort. 
Założona 1896 r. 


Xartojle do jedzenia, 
słonię prasowaną, 
długą słomę 
oraz saradelę i tubing 
poleca 


po cenach umiarkowanych 
Dawid Beermann, 
Skwierzyna (Schwerin a. d. Wa: the). 


A 


Paweł Szotek 


współpracownik naszaj zecerni. 
Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! 


Wydawnictwo „Górnoślązaka“. 
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SO 
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ZA Pi EEIEIE JPL 
p Cod w, ak tiny a. e 


ar EŃ Ea 
5 budowisk 


w Roździeniu w dobrym poło- 
żeniu są do sprzedania, Bliższe 
wiadomości udzieli 

Ludwik Korus, 
Szopienice, ul. Poprzeczna 8, 


| i 


W sobotę, dnia 20-go b. m., po południu 
jj o godzinie */34 zmarł członek towarzystwa 
jj naszego, 


Paweł Szotek. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
23-go b. m. o godzinie !/⁄28 rano. AE 
ej. Prosimy Szanownych druhów o jak naj- 
j liczniejszy udział. 

Towarzystwo gimn. „Sokół“ w Roździeniu. 


rzy 


GO 


Kołowce. . . .| 
przynależności. | 


Warszłał == 
== reparacyny. 
Th. Kostowski 


Nowawieś przy Wirku. 


Dobra potrzebowana 


manglownia 


tanio do sprzedania. 


Franciszek Lipp, malarz, 
Katowice, Prinz Heinrichstr. 5. 


porządnych rodziców poszukuje 
natyehmiast 


M. Koszeła, mistrz krawiecki, 
Bytom G.-S., Pfarrstr. 2. 


Swieży kołacz i kreple 


poleca w każdy targ 
Edward Restel, Katowice, ul. Grundmanna 34. 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach. 


biżuteryjne 


najlepiej 2 wszelkiego 


Józefa Machatzek, 
£anrakuła-Siemianowiee. 


terył. 
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e D m 
m Dobry chleb $ 
nadarza się przez odebranie zaprowadzonej katolickiej 
księgarni i składu artykułów religijnych z polską 
klientelą w najlepszem miejscu jednego z miast na 
Górnym Śląsku. Lekko do prowadzenia, także bardzo 
wygodna dla introligatora i t. d. Tylko z powodu 
innego przedsiębiorstwa do sprzedania. 

Reflektanci zechcą piśmienne zgłoszenia nadesłać. 
pod »Dobry chlebe do ekspedycyi »Górnoślązakac w 
Katowicach. 


Tel egram? 


Do zaprowadzenia opatentowanego artykułu, który jest JĄ 
§ przez i dla każdego łatwo do nia, poszukuje się $ 
į porządne osoby za wysokim zarobkiem. 
> Piśmienne zgłoszenia pod lit. M. J. 1089 do Haasen= 
H stein £ Vogler A.-G. Kolonia (KSln). 
grę 


Zabezpieczenia 00 ognia! 


Ruchliwych zastępców wysokich 
dochodach, później pensya, poszukujemy na- 
tychmiast. Oferty przyjmuje pod 1. F. F. 100 
ekspedycya »Górnoślązakac. 
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| % Teżcowi karku % 
e yz, Meningitin urges 


M edynie istniejący środek zapobiegający przeciw 
5 mii tężca Kaa (Meningitis ja pa r 3 


| epidemica). „Meningitln* jest dò użycia dla nosa 
JĄ i ust, orzeźwiający przy mdleniu i nerwow. bólu 
AE glowy przez lekarzy polecony, Wysyłka wprost 
sj od fabrykanta, Prospekta darmo. (Cena za dozę 
I mk. 3 dozy 3,10 mk. franko za zaliczką. 


e Meningitin-Laboratorium, Berlin, Chorinerstr. 546. 


'3em0TqOS I JbroAm BZSOLJ 


Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać. 


